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Ana obgadywanie ieft grzech, 

ktory unas ma Matkę wolność, 

mamke rowność, a brat dobry hu- 
Uu mor, 


mor, boiako w abfolutnych i def 


otycznych Pańftwach, tak fłowa | 
potyczny , 


karzą, iak uczynki, i w takiey tam | 


grozie narody zofłaią, że źle po- 
myślić, ledwo drugi fię odważy. 
"Tak przeciwnie, w Narodach wol- 
nych, iak nafza Polika, za pier- 
wfzy układ wolności poczytaia, 
gadać coienochcieć,i nakogo chcieć. 
Każdy nie mal za hafło wolności 
to w fercu i uściech nofi, i lubo 
ten przywiley do obrdd tylko na- 
leży, oni go podciagaią do wfzy- 
fikiegoi przeciw wfzyftkim. Ta wol- 
nego gadania (woboda ieft tak wro- 
dzońa całemu nafzemu Narodo- 
wi, że aż i do oftatniego przefzła 
pofpolfitwą> Przyfłuchaymy fię 
chłopkom ziaką zuchwałością zwy 
klidawać przyganyRządcomi Dzie: 
dzicom gdy fię zeydą. Idzniy j 

do 


R 347 SÈ 
do Czeladzi ftaieoney, i naypodley- 


fzey, infzego miedzy niemi zazwy- 
czay, pomowienia Pererin 
tylkozłe gadanieo Panach; agdyby 
zwożnie, haydukow, ilokaiow roz- 
prawiania brano miarę o pefięp- 
kach ich Panow, dowiedziałby fię 
świat wiele anaywjęcey złego cze- 
nie wje i nie fądzi. 

| Coż mowić o fzlacheckim fta- 
nle, ktory ma za pierwfzą Maxy- 
mę wolności, że fzlachcic Polki, 
mowić o rownych fobie co do uro- 
dzenia,ałe o wyżfzych w Urzę- 
dach i fortunach, z kąd Pana- 
mi nazwani. Bądź na ich kongref- 
sach, ziazdach,fchadzkach, przyłoż 
ucho do ich fzeptow i rozmow po- 
kątnych, tam fię nafluchafz po- 
twarzy ʻo. fortunie maiętnych na- 
bytey chciwie z krzywdą drugichp 
tam. 
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tam od glowy do nog opifania 


onych iak nayczernieyfzym za- | 


zdrofnego ięzyka pęzlem uflylzyfz; 
ich zdanie: ktory Pan mądry to 
polityk, ktory przezorny, to wy- 
wiiacz, ktory zdworem trzyma, to 
podchlepca i wolność przedał, kto- 
ty hoyny, to marnotrawca, kto- 
ry krzywdy nie da fobie robić, to 
pieniacz, krzywdziciel, ktory na- 
wet z fzlachtą trzyma, to prze- 
cie nie dóbry. Oh? nie darmo 
ten nam fię tafi, mowia chce coś 
ułowić, mowią to bez względno- 
ści, że tu obraza Boga i bliźnie- 
go w wielkiey rzeczy. 

w Cudzych Krajach nieznaio- 
ma jeft ta właściwość, Wolno, i 
rowno. Bo lubo po Pańftwach 
Europeyfkich ieft Stan Szlachecki, 
ale ten na rożne podziela fię fto- 
pnie, 
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za- | 


| 


lz; 


to | 


Vy- 
, to 


| 


pnie; {fa bowiem Szlachta Graffo- 
wie, Markiezowie, Kiążęta, ktorzy 
z Urodzenia, lubnadania temi J- 
mionami, ieden od drugiego ieft 
Wwyżfzy. (U ńas. zaś rowność 
left taka, że każdy Urodzony: 
Szlachcic, ieft rowny Xiążęciu, 
Matgrabi, i Hrabi, iednę tylko 
Urzędy Przełożenność daią; zkąd 
mowią u nas: Szlachcic na zagro- 


| dzie, rowien Wojewodzie. 


| 


Przodkowie nafi rozumieli, że 
tym porządnieyfzą uczynią Rzecz- 
pofpolitą kiedy w nię rowność 
wniofą, i niby z całego Króle- 
ftwa, iednę Familia uczynią, kie- 
dy wfzyftkę Szlachtę w Bracią 
'obrocą rowną. Z kąd nafi Kro- 
lowie o fobie mowią Oycowiką 
nafzą miłością, oycowfkim ftara- 
niem, Senat. ftarfzą Bracią; wfzy- 
fcy 


fcy zaś ogolnie Szlachta Bracia 
nazywaią fięj czego w żadnym 
Kraju nie mafz. i 
My to Polacy iedni, zdamy 
fię być nayprawdziwizemi Ada- 
ma Synami, że co Polak dobrze 
Urodzony, to i Brat. — Przodz 
kowie nafi w korzeniajiąc w Na- 
rodzie nafzym porownanie, fa- 
dzili Że ułożą miłość i zadufanie 
Braterfkie, żeby iak Bracia zwy- 
kli, nie uważaiąc upadku ieden 
drugiego, w miłości `i rady i 
rządy. publiczne trzymali, chcac 
teź tę rowność wprowadzić, aby 
był rząd dobry i fprawiedliwy, 
ale to tylko. było dobrze na 
tych, „ktorzy fię ftarą Polfką 
Cnotą rządzili. Dla tego też 
Przodkowie nafi na glowie mi- 
tugz. kolpak, lub czapkę, z po~ 
ftro- 
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fronni zawoy, magierkę, kapelufz 
do ziemie fchylony przed niemi 
trzymali, że teraz na opak pofzło 
oni ftrufim bukietem ozdobione 
głowy nakrycie oku publicznemu 
wyftawuią befpiecznie; my cżap- 
ki pod pacha, iż tak rzekę nofie- 
my, kto chce niech więcey fię da- 
rozumie nad moy wyraz, mnie 
fie zda, że prawdę pilzę. 

Ze zaś z laty, za miaft poprawy 
co raz to fię świat, i, obywatel 
pluie, z Cudzoziemcami = pozna: 
nie, ich odwiedzanie Krajow, przyl- 
gnienie do ich manier, polor po- 
wierzchownych obyczaiow, a nie 
Cnotę dały. :Taż fama Row- 
nosć tak piękna wykarmiła wy- 
Niofłość, Po fwywolą, i za- 
zdrość, tak iż nie uwaźny Zio- 
mek w biwfzy fobie w głowę, 

że 
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że ieft rowny Panu w  Szla- | 


chećtwie, gniewa fię o to, że mu 
Urzędem, Fortuną, . bogactwem, 
z Pokrewnieniem, -zrownać nie 
może; inaczey tego zemścić fię 
nie mogąc, chce fię mścić ięzy- 
kiem, i zaraz potwarzą krytyzu- 
le, czy wyniefienie na godność 
Panow, czy ich fprawy; i to to 
iet dobrze  wywiedziono, że 
Wolnost Urodziła złe o Panach 
mowy, a ten zły płod wychowu: 
ie i karmi Kojmwńosć, ale złe wzię- 
ta 1 zażyta. Jak zaś ten 'wy- 
ftępek pochodzi zgrzechow pychy, 
zazdrości, i nierządney pomfty, 
tak ifam ieft grzechem anie pro- 
ftym, bo ieft ofławieniem, ieft po- 
fąadzeniem przeciw miłości, bliznie= 
go tak mocno nam nakazaney y 


